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w przestworach ołówkowych błękitów bujać powinny genial- | ugorze; zdala słychać świst lokomotyw, trzask, zamięszanie, 

KR 0N | KA RADOMSKA. ne myśli, rozumie się, naszych znanych reformatorów i eko: | inżynierowie lecą bez pamięci, wracają... szkoda fatygi, kil- 
XIII. nomistów, a ziemia, jako padół, byłaby wybrukowaną lepiej | ka trag z rannymi, głupstwo! Przed pałac sprawiedliwo- 

Prawie wszyscy illustratorowie ozdabiają noworoczne | i ściślej, niż ulice radomskie, wszystkimi projektami róż- | ści zajeżdża dziwnego kształtu wehikuł, wysiadają akcyo- 
pisma rysunkami, przedstawiającymi starca kryjącego się | nych potrzebnych instytucyj, kółek, spółek i szkółek, Do- | naryusze, muszą być ludzie szanowąni, bo żołnierze i wo- 
za ramy obrazu przed śmiało zstępującym młodzieńcem. | piero po dniach 12-tu, gdy już naprawdę dla wszystkich | źni grzecznie wskazują im drogę; w sieni za to kilku woj- 
Palma, lub pochodnia, podobne często do grzechotki, służą | czytelników tak illustrowanego pisma, rok stary się skoń- | skowych i cywilnych rozwodzą jakieś pretensye. Idźmy da- 
za berło ostatniemu; kij, lub złamany proporzec podpierają | czy, samo Widmo zniknie niepostrzeżenie, a pochodnia zabły- | lej, znów pałac; jacyś robotnicy błagają o pomoc, opiekę; 
pierwszego.  Młodzieńca otaczają róznorodne tłumy, do nie- | śnie w silnej dłoni młodzieńca! Prawie jestem pewny, że | sześć tygodni czekają na zapłatę, głodni — a tu już jutro 
go wyciągają ręce bogacze i ubodzy, dla niego mają naj- | dła przypodobania się czytelniczkom, młodzieniec mój miał- | święta. Pewien znany, proponuje pisanie prośby, wymie- 
słodszy uśmiech niewiasty i dziewice, przed nim klękają | by prześliczne dlugie włosy, rączki, nóżki maleńkie i tyle | nia jeszcze lepiej znanego adwokata, kłócą się, rozchodzą, 
nieszczęśliwi, szukając w spojrzeniu litości i nadziei! Po- | innych w przezroczu białej szaty piękności, że każdy zawo- | bo robotnicy nie mają ani grosza. Uciekam, co mi do tego? 
stać starca nikogo juz nie obchodzi, chyba wdowa, lub sie- | łałby w zachwycie: ten młodzieniec, to dziewczyna! A ci Gdzie tu wszystko pomieścić, arkusz za mało, a szko- 
rota odprowadzają go smutnym wzrokiem i słowami skargi, | nawet, którzy rok nowy znaczyć muszą ciężkim na karku da, zmrok już zapada, przy oświetleniu takie obrazy zysku- 
które jednak milkną na widok świetnego zjawiska młodości | krzyżykiem, na widok takiej illustracyi, czując w sobie mi- | ją. Wychodzę raz jeszcze obejrzeć miasto wieczorem, z sił- 
isiły. To wszystko ma przedstawiać rok stary i nowy. | łe dreszcze i ciepło, mogliby, przez imaginacyę wprawdzie, | nem postanowieniem omijania Wału, Rynku i targowisk. 
Ile razy spotkam podobną illustracyę, tyle razy żałuję, nie | uwierzyć, że dreszcze... to nie febra, a ciepło... nie gorączka. | Od dziś za rok nie Czwartek, ale Piątek wypada, na głównej 
już braku talentu, ale zaniedbania najelementarniejszego Lecz mam frasunek; siła czarów gdyby nawet zrobiła | ulicy cisza; pierwsza gwiazda już świeci i pierwszopiętrowe 
pojęcia rysunku, co mi nie pozwala wykonać, jeżeli nie ory- | ze mnie artystę, musiałaby uledz większej sile osobistych | okna jaśnieją. Zaglądam — po kilka świeczek w każdym po- 
ginalniejszy, to stosowniejszy dla nas obraz. Przedewszyst- uczuć i zobowiązań, czyli, że tworząc noworoczną illustracyę | koju, futrzane czapki, kiwania i charakterystyczne śpiewy 


kiem mój starzec, jeżeli nie stara, musieliby trzymając rękę | specyalnie dła gazety radomskiej, natchnienie moje rozbić- | objaśniają mnie, że to obywatele radomscy obchodzą... Sza- 
swego następcy, nie zaraz myśleć o ucieczce, ale niejako in- | by się mogło w prozaicznej duszy kronikarza, a obraz stać | bas. Pytam się o nazwiska właścicieli tych pięknych ka- 
stalować go i błogosławić. Otaczać ich powinny wszystkie ; się satyryczną karykaturą. mienic, lista długa: Wigdor, Joel, KFla, Wojciech, znów: 
zdobycze ubiegłego czasu, ostatnie znakomitości, kilka par Sprobujny jednak. Na wielkim arkuszu miejscowego | Mojżesz, Lewek, Chemja, Jozef; co czwarty, nasz dawny zna 
młodych małżeństw choćby z jednem tylko dzieciątkiem, | organu prasy wyciągam główną ulicę; domy okazałe, place | jomy, radomiak z krwi i kości, w oknach ich ciemno, ledwo 
lub rogiem obfitości w ręku, jeżeli nie na głowie. Dalej, | ludne, powozy i dorożki skaczą po bruku, jak tępa socha na | zipią, bo sąsiedzi duszą. Piękva illustracya! Ręka drży, 
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prasy warszawskiej. 
będziemy, a pewni jesteśmy, że zjednamy sobie zaufanie u 
coraz większego koła czytelników, którzy z niejakiem niedo- 
wierzaniem mogli oczekiwać rozwoju naszych poglądów. 

Dwadzieścia sześć numerów gazety — szczupły nader 
zasób działalności, a jednak śmiało wyrzec możemy o nim: 
to nasze curriculum vitae, nie ma w niem nic takiego, coby 
nam ujmę przynosiło, czego byśmy chcieli się wypierać. 
Przejrzyjcie je starannie, a znajdziecie dość rzeczy poważ- 
nych, parę artykułów pod oszących kwestye żywotne, kores- 
pondencye z różnych miejscowości gubernii, nawet z dal- 
szych w cesarstwie. Stosując się do potrzeb i żądań obja- 
wionych przez życzliwych przyjaciół, dbałych zarówno 0 do- 
bro czytających, jak io rozwój pisma, staraliśmy się być 
tłumaczami różnorodnych interesów i wymagań czytelników. 
Stosunki gospodarskie, przemysłowo-handłowe, warunki po- 
dniesienia dobrobytu materyalnego, uzacnienia moralnego, 
kwestye prawne i higieniczne, sprawy dotyczące miast, lub 
wiosek — były kolejno przez gazetę podejimowane, o ile do- 
zwolał szczupły zakres pisma, dwa razy wychodzącego na ty- 
dzień. To też spodziewamy się, iż szanowni czytelnicy, za- 
patrując się bezstronnie na zadanie nasze, przyjdą do prze- 
konania, iż Gazeta Radomska nie może i nie powinna być 
pismem jednostronnem, wyłącznie przeznaczonem dla jednej 
warstwy spółeczeństwa, ale w szpaltach swych mieścić po- 
winna materyały odpowiednie dła rozmaitych czynników, 
tworzących organizm spółeczny. Pismo nasze chce i musi 
być pismem dla ogółu przeznaczonem, w którem różne prze- 
konania głos podnieść powinny, gdyż tym tylko sposobem 
dojść można do kryteryum prawdy. 

Spełniliśmy to zadanie własnemi siłami przeważnie, 
to znaczy, przy pomocy łaskawych korespondentów z naszej 
gubernii, którzy nie odmówili swego współdziałania, nadsy 
łając uwagi o miejscowych warunkach życia, lub opisy wy- 
padków, które pomieszczaliśmy w gazecie. Niech nam wolno 
będzie publicznie teraz wypowiedzieć serdeczne „Róg zapłać”, 
tym wszystkim, którzy uprzejmie odpowiedzieli na zaprosze- 
nie nasze i zasili nas swemi pracami, które zarówno chętnie 
zostały przez czytającą publiczność, jak i przez nas przyjęte. 
Mamy nadzieję, że wielu takich, którzy dotąd zajmowali wy- 
czekujące stanowisko, również: ku publicznenmu dobru do: 
pomogą. Im szersze będzie koło pracowników, tem łatwiej 
spełni się zadanie w powyższej myśli wyrażone, a czyż może 
być piękniejsza i zaszczytniejsza praca, jak trud podjęty w 
uprawie niwy rodzinnej? Tego trudu wymaga całe spółe- 
czeństwo, ponieważ praca około dobra ogólnego jest obo- 
wiązkiem, od którego nie może się wyłamywać nikt, komu 
drogą jest przeszłość i przyszłość spółeczeństwa, wpośród 


ołówek się złamał, nie będę artystą malarzem! 

Wracając do pióra i raz na zawsze wyrzekłszy się ry- 
sunków z miejskiego bruku, notuję miłą dla życzliwch czy 
telników naszych gawędę, tem milszą, że takowa miała 
miejsce na wsi, gdzie zebrani obywatele, radząc o swoich 
kłopotach i potrzebach, dzielą się nieraz nauką, doświad : 
czeniem, lub na czasie powziętą wiadomością. 

I cóż panie Janie? rzekł zadomowiony szlachcic, jeź- 
dzisz często do Radomia, powiedzże co słychać o naszych 
mnożnikach, kiedy dadzą pożyczkę, bo doprawdy źle będzie. 
Pan Jan, zamiast objaśnień, rzekł tylko: czytuj sąsiad ga- 
zety, tobyś I o mnożniku wiedział. 

Sąsiad zaperzył się i wskazał leżące na stole dwa wiel- 
kie warszawskie pisma. 

Ale nie o te mi idzie, czytaj gazetę naszą, Radomską; 
mała ona, nieśmiała, lecz czuła na każdy ton fałszywy, 
dźwięk obcy; skrzętna, gdy idzie o nasze sprawy, ot z Nr. 
26, dowiedziałbyś się, że Dyrekcya ltadomska już co do 42 
dóbr zadecydowała udzielenie oczekiwanej pożyczki dodat- 
kowej. A ja od siebie mogę dodać, że między temi 42— 
sąsiad jesteś najpierwszy. 

A to mości dobrodzieju porządnie ze strony tych pi- 
smaków, i gdyby tak jeszcze wskazali sposób, jak w mojej 
Wólce dobyć wody dla inwentarza, rzekł obecny Sędzia W. 
tobym zaraz posłał prenumeratę. 

Pan Jan z uśmiechem dobył z kieszeni Nr. 24 gazety 
radomskiej i wskazał zakreślony artykuł: „Studnia arte- 
zyjska”. 

To mi się nazywa kronikarska reklama, rzeknie nie 
jeden z Was, szanowni państwo, ale mi przebaczcie, życzy- 
łem Wam szczerze kolędy, pozwólcie i sobie życzyć dobrze. 

pan. 


Temi zasadami i nadal kierować się | którego się żyje. 


. dów i mozołów. 
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Im więcej będzie oraczy na zagonie ro 
dzinnym, tem i plon będzie obfitszy i nie będzie się mogło 
do nas zastosować ewangieliczne zdanie: było dużo wezwa- 
nych, lecz mało wybranych. 


— Rozkazem Najwyższym z dnia 5 grudnia , oficerowie 
konsystującego w m. Radomiu Mohylewskiego półku Goórskt 
i Ozerow, awansowani na podporuczników. 

— Decyzyą p. ministra sprawiedliwości, p. Juljan /że- 
klewsli., sędzia gminny 5 okręgu w powiecie lłżeckim, za- 
twierdzony na tym urzędzie. 

— W wydziałe Radomskiej dyrekcyi naukowej zaszły na- 
stępuące zmiany: 

Mianowani: Katarzyna z Czarniekich Olszewska, 
wykładającą język francuzki w 3-ch wyższych klasach ra- 
domskiego żeńskiego gimnazyum. Nauczyciel radomskiego 
gimnazyum męzkiego Włodzimierz Włodarskż, nauczycie - 
lem mineralogii miejscowego żeńskiego gimnazyum. 

Zatwierdzeni: Dama klasowa miejscowego żeńskie- 
go gimnazyum Wiera Budianskaja zarządzającą biblioteką. 

Przeniesieni: Nauczyciele szkół początkowych je 
dnoklasowych: Franciszek Szleżinyer z Lasocina do Czyże 
wa Szlacheckiego; Piotr Chęciński z Ożarowa do Lasocina; 
Franciszek Szczygieł z Czyżewa Szlacheckiego do Ożarowa. 

Uwolnieni: Nadetatowy nauczyciel miejscowego gim- 
nazyum męzkiego Teodor Osadczyńska od wykładu minera- 
logii w gimnazyum żeńskiem; Nauczyciele religii: w szkole 
miejskiej w Staszowie ks. Wojciech Wcislżk dla słabości 
zdrowia; w Zarnowie ks. Franciszek Łubieński i w Wierz- 
bniku ks Paweł Kołda, dla dobra służby; w Niekłaniu ks. 
Józef Postelc z powodu przeniesienia do innej parafii; Nau- 
czyciele szkół początkowych: w Kozienicach Walenty Ber- 
mał; w Krzezonowicach G. Kamiński; w Nietulisku Juljan 
Zborowski i w Jedlińsku Antoni Domański, wszyscy na 
własne żądanie. 

Otrzymali nagrody pieniężne nauczyciele 
szkół początkowych jednoklasowych: w Brzuzy Wawrzeniec 
rospodarczyk, w Nietulisku Juljan Z0orowskż i nauczy- 
cielka Kozłuwsniej szkoły miejskiej Helena Zżaczkowska. 

— Senat wjaśnił świeżo, iż wydziały budownicze przy 
rządach gubernialnych, obowiązane są wykonywać tylko ro- 
boty skarbowe, wszelkie zaś inne anszlagi i plany dla in- 
stytucyj publicznych i osób prywatnych mogą być wykony- 
wane przez urzędników tych wydziałów, tylko za pozwole- 
niem ich zwierzchności. 

— Ministeryum oświecenia zamierza wkrótce wprowa- 
dzić do szkół ludowych naukę rzemiosł=obecnie zajęte jest 
właśnie zebraniem materyałów do opracowania programu 
wykładów rękodzielnictwa, zastosowanych do miejscowych 
warunków i potrzeb. Niezbędne do tego dane polecono 
dostarczyć władzom okręgów naukowych 

— Ministeryum oświecenia wysłało cyrkularz do wszyst- 
kich okręgów naukowych, w którym zaleca jak największą 
ścisłość w zbieraniu danych dotyczących sprawowania ucz- 
niów i osobistych wiadomości o wychowańcach zakładów na- 
ukowych, aby w razie potrzeby można było mieć jak najdo- 
kładniejsze objaśnienia. Ponawia również rozporządzenie 
o przyjmowaniu studentów, wydalonych z powodu niepo- 
rządków, lub rozruchów, iż ci mogą być przyjęci tylko na 
osobistą odpowiedzialność profesorów, lub urzędników poli - 
cyi, lecz nie mogą korzystać ani ze stypendyów, ani z żad- 
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Jerzego BELL 


2 francuzkiego. 


I. 

Wujowie z Ameryki już się oddawna przeżyli; spełni- 
li godnie swoje posłannictwo i w życiu rzeczywistem i w ko- 
medyi. Ale siostrzeńcy (jniedobrego istnieją ciągle, można 
nawet śmiało twierdzić, że istnieć będą aż do końca świata. 
Dowodem tego może być Feliks Cassegrain, jedyny siostrze- 
niec, jedyny krewny i spadkobierca, domniemany pana Pio- 
tra Antoniego Campestris, powszechnie szanowanego mera 
gminy, jednego z najzamożniejszych obywateli w departa- 
mencie Wyższej Garonny. 

Piotr miał tylko jednę siostrę, starszą od siebie o lat 
kilka i jej to syn jest jego jedynym spadkobiercą. 

Pan Campestris nie życzył sobie, jako człowiek boga- 
ty, aby jego siostrzeniec wychowywał się, jak pierwszy lep- 
szy wieśniak w gminie. Posyłał go zatem do kolegium Sa- 
int-Girons i do liceum w Tuluzie, a synowiec, będąc z natu- 
ry rozwinięty, odpowiedział godnie chęciom wuja, zdobywa- 
jąc pierwszy stopień uniwersytecki po dziewięciu latach tru- 
Dyplom ten kosztował dość talarków cięż- 
ko zapracowanych, lecz wuj ich nie żałował, bo teraz Feliks 
może się o wszystko ubiegać, czego tylko życzyć powinien 
człowiek uczciwy. 

Na początek zapragnął Feliks dołączyć jeszcze dwa 
dalsze dyplomy do tego, który już posiada. Chciał zostać 
magistrem, mastępnie doktorem prawa i adwokatem. Kilka 
łat nauki wystarczą do dopięcia tego celu. 


nych ulg, które otrzymują wyłącznie studenci niesxazitel- 
nego prowadzenia. 
— Departament peczt wydał przepisy o przyjmowaniu 


* depesz telegraficznych, tudzież przypomnienie, że wszelkie 


marki, koperty, kartki na listy otwarte dawnego wzoru od 
dnia 1 (13) stycznia 1885 r. przyjmowanemi nie będą. 

— Pocztamty i urzędy telegraficzne pozostaną oddzielne 
tak w Warszawie, jak w miastach guberniałnych, w Łodzi 
iw innych ludniejszych miejscowościach, mających stacye 
telegraficzne pierwszych czterech klas. Połączenie poczt 
z telegrafami w jeden urząd nastąpi tylko w miastach po- 
wiatowych; na stacyach klasy piątej i w miejscowościach po- 
siadających dzisiaj tylko stacye pocztowe, zaprowadzone zo- 
staną aparaty telegraficzne zaraz, jeżeli linia drutów w bliz. 
kości przechodzi, a z biegiem czasu, gdy takowa dopiero 
urządzoną zostanie. 


Wiadomości bicżzące. 


| 

Ń Do Nowego Roku stosuje się kilka afory- 
zmów gospodarczo-klimatycznych, z których kilka przyta- 
czamy: 

Na Nowy Rok przybyło dnia na barani skok. 

Gdy Nowy Rok mglisty, jeść będą zboże glisty. 

Nowy Rok pogodny, zbiór będzie dorodny. 

Gdy w Nowy Rok jasno, w gumnach będzie ciasno. | 
W dniu tym kościół obchodzi pamiątkę nadania Zba- 
wicielowi imienia Jezus, Starożytni Rzymianie, obchodząc 
w tym dniu uroczystość Nowego Roku, wydawali uczty na 
cześć bożka Janusa, od którego miesiąc zwał się Januarius. 
Nazywamy go Styczniem, gdyż stary rok styka się z nowym. 
Był u nas dawniej zwyczaj, że proboszcz z organistą odwie- 
dzał zagrody parafian, cgzaminował starszych i dzieci z na- 
uki katechizmu, kazał przy sobie odmawiać pacierz i nagra- 
dzał pilniejsze i chętniejsze dzieci opłatkiem i obrazkiem, 
Ile wizyta taka pasterska wpływała na moralność ludu, któ- 
ry starał się w sposób przyzwoity przyjąć swego pasterza, 
każdy łatwo zrozumie. 

Zabawy resursowe w ciągu karnawału nad- 
chodzącego, odbędą się w porządku następnym: dwa wżeczo- 
ry tańcujące nowo-roczne, dnia 19 (31) Grudnia 1884 r. i 
31 Grudnia (12 Stycznia) 1885 r. na które członkowie re 
sursy tak z rodzinami, jak i pojedynczo, płacą po kcp. 50, 
zaś obce osoby rekomendowane przez członków, za bilety na 
salę, lub galeryę z familiami płacą rs. 2 kop. 50, a za poje- 
dyncze rs. 1 kop. 50. Zabawy familijne z bezpłatnem wej- 
ściem dla członków resursy z rodzinami odbędą się w dniach 
3 Stycznia, 10 Stycznia, 24 Stycznia i 14 Lutego n. s. Oso- 
by wchodzące na te zabawy na prawach gości, płacą za bilet 
rubla jednego. 

Oprócz tego dane będą trzy wieczory tańcujące płatne, 


Życie uniwersyteckie różni się bardzo od życia w li- 
ceach, gdzie wszystko jest metodyczne i regularne. Sakiew= 
ka wuja, zaopatrująca potrzeby siostrzeńca, poznała tę róż- 
nicę aż nadto dobrze. Chociażby był najbogatszym, ten, kto 
ciężko na grosz pracował, umie jego wartość ocenić należy- 
cie. Lecz ponieważ rezultat miał być świetnym, wujaszek 
nie żałował pięniędzy i choć stękał, dawał jednak siostrzeń- 
cowi na wszystkie wydatki. 


Feliks otrzymał wreszcie stopień magistra prawa po 
czterech latach tego miłego życia, jakiem jest życie studenta 
uniwersytetu. Była to piękna chwiła dla wuja Piotra, gdy 
widział siostrzeńca składającego przysięgę w obec zwierch- 
ności. "Tuluza była zaledwie godną tego człowieka. Jego 
postać cała promieniejąca radością, zdawała się tłumaczyć 
każdemu tę ważną wiadomość, dodającą świetności całej ro 
dzinie. Po: skończonej uroczystości, ujął siostrzeńca pod 
rękę i przeszedł z nim wzdłuż całego miasta, od alci Lafa- 
yettea do przedmieścia Dorady. 

Feliks mógł w tej chwili zażądać od wuja, czegoby 
tylko zapragnął, a tenby mu z pewnością nie odmówił, Był 


jednak na tyle dyskretnym, że przyznał się do niektórych 


tylko dłużków, które był pozaciągał tu i owdzie. Adwokat 
rozpoczynający karyerę, nie powinien mieć długów, to też 
i wuj chętnie je popłacił. 

Po ukończeniu tej czynności finansowej, Campestris 
zaprowadził Feliksa do wioski, o parę wiorst od Saint Gi- 
rons, w której mieszkał. Zapłaciwszy długi siostrzeńca, 
chciał się wuj nim pochwalić w obec wiejskich mieszkańców, 
stanowiących jego zwykłe towarzystwo. 

(d. c. m.) 


; 
| 


na korzyść zakładów dobroczynnych i na niezamożnych | 


uczniów. 

Napad. Państwo L. z Sandomierskiego, udając 
się na święta do Radomia, wysłali naprzód parokonną fur- 
mankę z rzeczami do Ostrowca O trzy wiorsty przed tem 
miasteczkiem, wieczorem dnia 22 Grudnia, trzech łotrów na- 
padło na fuwmana; jeden skoczył do koni, drugi usiłował 
zrzucić powożącego z wozu,a trzeci zabrał się do plondrowa- 
nia rzeczy.  Przytonny i zręczny fornal, nie dając sobie wy- 
drzeć cugli, najechał umyślnie na pryzmę, w skutek czego 
napastujący go upadł; drugi rabuś porwawszy worek z wozu, 
zeskoczył, a trzeci, trzymając się koni, pomimo uderzeń ba- 
tem, których powożący nie szczędził tak jemu, jak i koniom, 
blizko wiorstę nie puszczał koni, chcąc skręcić nimi do ro 
wu. Wreszcie zmęczony i zbity ustąpił. Skończyło się za- 
tem na niewielkiej stracie worka z drobnemi rzeczami, lecz 
gdyby udało im się zrzucić furmana z wozu, konie przepa- 
dłyby z pewnością. Nie pierwsze to złodziejskie pokuszenie 
w owej stronie, dochodzą nas bowiem zażalenia, iż tak Ostro- 
wiec, jak ijego okolice, stają się coraz częściej widownią 
napadów i kradzieży. 

Kałszywe banknoty 25 rublowe oka- 
zały się w obiegu. Są one bardzo zręcznie naśladowane. 
Przy przyjmowaniu więc wspomnionych banknotów (nowego 
stempla) należy być bardzo bacznym. 


Zjazd archeologów. Zgromadzenie uczo 
nych we Lwowie, wybrało z łona swego komitet, mający za- 
jąć się urządzeniem zjazdu archeologów w tem mieście. Ter 
min zjazdu ustanowiony został na drugą połowę Lipca 
1885 r. Z kongresem połączoną zostanie wystawa histo - 
rycznych zabytków, przedmiotów sztuki i charakterystycz- 
nych strojów. 

Komitet rozesłał już poufne odezwy do rozmaitych 
osób, zajmujących się archeologią polską i ruską w kraju i 
zagranicą i oczekuje odpowiedzi, a w nich wskazówek i in- 
formacyi, oraz obietnice nadesłania przedmiotów wystawo 
wych, poczem zostanie opublikowanym ostateczny program 
zjazdu. Wszelkie listy w sprawie kongresu i wystawy 
adresować należy: Do komitetu urządzającego zjazd arche- 
ologiczny, na ręce d-ra Owiklińskiego, Lwów (uniwersytet), 
lub na ręce Karola Widmanna, kustosza archiwum miejskie- 
go we Lwowie. 

„Echo muzyczne* przestaje być pismem mu- 
zycznem tylko i z Nowym Rokiem weźmie za przedmiot 
swej pracy wszystkie sztuki piękne i zwać się będzie „cho 
muzyczne, teatralne i artystyczne. Jest to zmiana bardzo 
upragniona. 

== Zarząd ks. Łowickiego ogłasza sprzedaż cięć leśnych 
w leśnictwie Radzice, w p-cie Opoczyńskim na dzień 14 Sty- 
cznia, licytacya zacznie się od sumy 22102 rnbli. 

= Gazeta Łodzka przypomina jeżdżącym przez komory 
pruskie, o surowości przepisów skarbowych tamtejszych. 
Niedawno mieszkanka miasta Łodzi pani K., za przewiezio- 
ną bez deklaracyi pieczeń cielęcą, musiała odsiedzić siedm 
dni aresztu. 

== Zuchwalstwo złoczyńców zmniejsza bezpieczeństwo ja- 
zdy kolejami. I z zagranicy donoszą o częstem podkładaniu 
na relsy drzewa, szyn, celem zrządzenia wypadku. Nieda- 
wno na stacyj Warszaw.- Wiedensk. Warszawa skradziono 
aż 40 sztuk łączników wagonowych, a jak nam powiadano, 
żandarm na stacyi Jedlnia, czy Garbatka miał wyśledzić u 
kowala, różne na kolei pokradzione żelaztwa. Kowal się 
tłomaczy, że je nabył w dobrej wierze od nieznajomego 
chłopa. 

= Kaliszanin słusznie przedstawia potrzebę, aby sądy 
raz ogłosiły spis dokumentów, nieodzownych do złożenia w 
sądzie przy dochodzeniu spadków, inaczej wiele się czasu 
marnuje i naraża na kosztowne, a niepotrzebne podróże in. 
teresantów. 

== Gazety niemiecko-pruskie w swojem polako-żerstwie 
dochodzą do śmieszności, tak np. Berliner Post. widzi nie- 
bezpieczeństwo dla państwa w tryumfach Mierzwińskiego i 
Zimajerowej, oraz w uznaniu, jakie budzi obraz Matejki 
„Hołd pruski. Wyśmiewa go i oprzytomnia Berl. Bórse 
Zeitung, upewniając, że powodzenia te nie wskrzeszą Polski, 
ani nie odrodzą Królestwa Jagielonów i Liastów. 

Kńolonizacya żydów w iiessarabii. 
Bankier Odeski Rodokonaki, właściciel około 24000 dziesię 
cin ziemi, parceluje tę ziemię na cząstki 10 do 15 dzieś. 
i oddaje rodzinom żydowskim na lat 36 w dzierżawę, wraz 


= 


z budynkami. Przez dwa pierwsze lata osadnicy nie nie 
płacą, potem 3 rs. z dziesięciny rocznie. Prócz tego ban- 
kier otwiera u siebie kredyt 1000 rs. na osadę po 5%, 
z amortyzacyą przez lat 36. Dla panów starozakonnych to 
niezły intercs. 

Ś.p. Paweł Karwadzki v. notaryusz gu 
bernialny, zmarł w dniu 27 Grudnia 1884 r. Nieboszczyk, 
usunąwszy się od urzędowania dla słabości zdrowia, zamie 
szkał we wsi Amelkowie pod Jedlińskiem i tam życie za- 
kończył 


Założenia i trzyletnia działalność Kasy Pożycz- 
kowej Przemysłowców Radomskich. 
WŁADYSŁAW. SILNICKI 
Adwokat Przysięgły. 

L. 

Przypuśćmy, że znalazł się cywilną odwagą obdarzony 
człowiek, który wystosował do jakiej finansowo-potężnej 
jednostki żądanie tej treści: „„Miasto nasze Radom jest do- 
syć ubogie, posiada jednakże wielu ludzi pracy ni zamo- 
żnych, lub średnio zamożnych, potrzebujących kredytu, mo- 
żebyś Pan mógł jakie sto tysięcy pożyczyć tym ludziom, oni 
są natyle pracowici, że mogą z procentem oddać zaciągniętą 
pożyczkę, a dość przezorni, że użyją takowej na rzeczywi- 
ste potrzeby. Niedaleki chyba będę od prawdy, jeżeli 
przypuszczę, że odpowiedź byłaby następująca: „Tak powa- 
żną summę dać ludziom mającym za sobą tylko pracę, a nie 
dającym pierwszego numeru hipoteki na pewność zwrotu 
pożyczki, być w ciągłej obawie o zapłatę w terminie, a co 
gorsza, o utratę kapitału, przyznasz Pan, że to trochę za 
śmiała propozycya, tem więcej, że ja ryzykować nie potrze- 
buję, gdyż każdy obywatel zapłaci mi 80/9, ba czasem nawet 
1207, i da odpowiednią gwarancyę*, A jednakże, szanowni 
czytelnicy, znalazł się tak uczciwy człowiek, który nietylko 
że nie odmówił pożyczki, ale udzielił ją, jak do obecnej 
chwili, w summie przewyższającej rs. 170000. "Tym zacnym 
człowiekiem, tym prawdziwym filantropem, nie potrzebują 
cym żadnej wdzięczności, jest „łasa Przemysłowców Radom- 
skich”. Historya zatem tej instytucji, zkąd powstała, ja- 
kim sposobem, mając tylko rs. 942 kapitału, mogła rozdać 
pomiędzy mieszkańców miasta i poblizkich okolic tak zna- 
komitą suminę i jaka ją czeka przyszłość, jednem słowem 
zabranie bliższej znajomości z tą pożyteczną i sylmpatyczną 
instytucyą, nie będzie bez pewnego interesu i pożytku. 

W miesiącu Lutym 1868 r. na posiedzeniu Komitetu 
Resursy Radomskicj, zatem w czasie kiedy IKasa przemy- 
słowców Warszawskich jeszcze nie istniała, owczesny Sędzią 
Pokoju Konstanty Luboński zaprojektował urządzenie wie- 
czorku muzykalnego amatorskiego, z celem zebrania fundu - 
szu na założenie Kasy pożyczkowej dła rzemieślników w Ra- 
domiu. Komitet wniosek przyjął i upoważnił sędziego Lu- 
bońskiego do zajęcia się tym przedmiotem. W dniu 12 Mar- 
ca tegoż roku odbył się koncert i zebrany został skromny 
fundusz, po potrąceniu kosztów rs. 239 wynoszący. Na- 
stępnie urządzone były dwa rzemieślnicze wieczory, które 
dały dochodu rs. 280 i pieniądze te oddane zostały naprędce 
utworzonemu Komitetowi do zachowania, zanim ustawa dla 
Kasy pożyczkowo- rzemieślniczej miała być ułożoną i przez 
władzę zatwierdzoną. Pierwiastkowy projekt ustawy dale- 
kim jest od tego, czem widzimy dzisiaj Kasę Przemysłowców, 
różni się on nietylko nazwą, ale i treścią; miała to być IKasa 
dla niezamożnych robotników i rzemieślników, w której oni, 
płacąc niewielkie procenty, mogliby czerpać fundusze na za- 
kupno mate yału i narzędzi do fachu ich potrzebnych; do 
Kasy mógł należeć każdy robotnik lub rzemieślnik, mający 
18 lat wieku, któryby przedstawił. świadectwo Magistratu 
dobrego prowadzenia się, wniósł 75 kopiejek wpisowego 
i płacił miesięcznie nie mniej jak 15 kopiejek; pożyczki 
miały być wydawane do wysokości wkładu, a większe o tyle, 
o ile tak zwany IKomitet Rewizyjny uznałby to za stosowne. 
Widzimy z tego ze projektodawca miał na myśli jedynie 
tylko niezamożnych rzemieślników i robotników, a dopusz- 
czając do składu Kasy osoby niepełnoletnie, zatem nie mo- 
gące zaciągać ważnych zobowiązań, niezbyt troszczył się 
o prawne gwarancye. Myśl w zasadzie bardzo piękna, po- 
módz tym, którzy w pocie czoła pracują na kawałek chleba, 
a z powodu swej niczamożności nie mogąc się odwołać o kre- 
dyt do instytucyi finansowych, popadają w ręce lichwiarzy, 
wdrożyć ich od najmłodszych lat do oszczędności składa- 
niem drobnych kwot do własnej swej kasy, zkąd w danym 


razie mogliby czerpać fundusz na konieczne potrzeby, do- 
wodnie przekonać ich o korzyściach tej prostej a niezbędnej 
w życiu ekonomicznem narodu maksymy, „grosz do grosza 
będzie złoty”, oto celjaki zakreśliła sobie ta pierwotna 
ustawa. Był jeszcze inny projekt bardziej zbliżony do 
obecnie obowiązującej ustawy, gdy jednakże starający się o 
przyprowadzenie do skutku tak pożądanej dla miasta insty- 
tucyi, przekonali się, że w Ministeryum każda nowa ustawa 
napotka niewątpliwie na przeszkody w zatwierdzeniu i rzecz 
cała może pójść w odwłokę, zdecydowali się na przedstawie- 
nie projektu odpowiadającego w zupełności ustawie kasy 
przemysłowców Warszawskich i tym sposobem 27 Paździer- 
nika 1880 roku, zatem w dwanaście lat od powzięcia pier- 
wszego projektu, nasza ustawa zyskała zatwierdzenie Mini- 
stra Finansów. (!) (d. c. m.). 


Wiadomości polityczne. 


Nieszczególnie o harmonii stosunków ogólnych mię- 
dzynarodowych świadczy będący w obecnej chwili, na po- 
rządku dziennym, rodzaj rabunku ziem afrykańskich i zaj- 
mowanie różnych wysp pod swój protektorat, wciąż dalej 
się praktykujące. Za sygnałem danym przez Niemcy, gar- 
ną do siebie Anglia, Francya, gotują się na taki rodzaj wy- 
prawy Włochy, a jak dzisiejsze gazety doniosły, Iliszpania 
cichaczem zagarnęła terytoryum 15000 mil kwadr. obszer- 
ności mające; zatem siedm razy większe, aniżeli wyspa Fer- 
nando- Po, mieszcząca w sobie t. z. kryształowe góry. Lecz 
żarłoczność kolonialna niemiecka nie poprzestała na samych 
tvlko wybrzeżach Afryki, zajętych jeszcze w lipcu pod 
protektorat floty Cesarza Wilehelma. Zręczna polityka 
księcia Bismarka umiała korzystać z naiwności, jeśli nie 
z niedołęztwa lorda Derby, tak dalece, że nad zajętą przez 
kupców z Bremy i Lubeki Augra-Pequeną, dumna Anglia 
zmuszona była przyznać zwierzchnietwo niemieckie. Obec- 
nie słychać oprócz protektoratu nad sułtanem Zanzibaru, 
o zajmowaniu z wielką trwogą Anglików, pod ich nosem 
prawie wielu wysp na oceanie Spokojnym i na wodach Po- 
linczyi. Wpływ niemiecki sięgnął podobno i do zbuntowa- 
noj Korei, gdzie wszystko kierujący p. Móllendorf, jest po- 
prostu ajentem interesów gabinetu berlińskiego. Gdzie, 
kiedy i na czem to wszystko się skończy, przewidywać w tej 
chwili trudno. 

Najspokojniej siedzącego w swojej rezydencyi i wcale 
jej opuszczać nie zamierzającego wielkiego kanclerza, fan- 
tazya dzienni karska, chyba wpływami świąt rozbujana, wy- 
syła ostatecznie aż do legiptu, dla zregulowania spraw ta- 
mecznych. Na projekt podróży zmyślonej do Francyi, tym 
co go wyczytali z gazety, miał odpowiedzieć: Cóżbym ja 
tam robił w Paryżu?  Niechże powiedzą sami. 

Ofert prywatnych, które się posypały na zastąpienie 
odmówionych przez Reichsrat 20,000 marek, kanclerz natu- 
ralnie nie przyjął, ale listownie oświadczył, iż miłe mu są 
te dowody sympatyl i zaufania, że takowe go zachęcają do 
dalszych zapasów i walki z nieprzyjaciółmi państwa, w koń- 
cu wynurża nadzieję, że parlament oprzytomnieje i przy 
trzeciem czytaniu wniosku żądanych kredytów nie odmówi, 
co też zapewne i nastąpi. 

Na wieluim poranku muzykalnym w pierwsze święto 
Bożego Narodzenia, na którym był i dwór cały, Śpiewał 
Mierzwiński. Cesarz Wilchelm dał pierwszy sygnał do 
oklasków, a potem przywoływania i oklaski rozentuzyazmo- 
wanej publiczności nie miały końca. 

Bez zgody z Turcyą nie można przewidzieć końca 
wojny z Mahdim. Panuje powszechne przekonanie, iż zwy- 
ciężywszy go, anglicy Sudan opuszczą, pozostawiając tylko 
garnizony w kilku strategicznych punktach, 

„Nadużycia i gwalty turków w Macedonii, dokonywa- 
ne na chrześcianach, obudziły wreszcie uwagę polityków 
angielskich, posłano tam ajentów zbadać rzecz i uspakajać 
umysły, aby wzburzenia te nie przybrały charakteru za- 
rzewia nowych politycznych komplikacyj. 

Francuzi w Chinach chorobami zdziesiątkowani, po- 
stanowili zaniechać zajęcia lormozy, a połączonemi siłami, 
utrzymując się w Tonkinie, zrobić wycieczkę na sam Pekin. 
Próżne zachcianki, bo dziś jest on dobrze broniony tor- 
pedami. 

Ostatnia sesya przedświąteczn» izby zadecydowała, 

0) Jeżeli zwrócimy uwagę że w Ameryce cułe miasta powstają 
w kilka miesięcy, to możemy mieć wyobrażenie, jak żółwim do 
wszystkiego przychodzimy krokiem. 


w skutek usilnych przedstawień pana Ferry, utrzymanie 
posady posła Francyi przy Watykanie znaczną, większością 
głosów. Koniec sam tej sesyi przeszedł w wesołości, gdy 
poseł Leon bonapartysta, zaczął obliczać, ile Francyę kosz- 
tuje pan Grevy, dowodząc, że ma większe dochody, aniżeli 
cesarz Napoleon ze swej listy cywilnej. Objaśniał izbę, że 
na samo obuwie dla służby prezydenta skarb płaci 20,000 
franków, że pan Grevy część lasu rządowego ustąpił swoje- 
mu dobremu sąsiadowi, pod warunkiem, że mu za to co- 
rocznie 500 bażantów dostarczy, które następnie sprzedają 
się na targu. Najwięcej nastawał na kwestyę królików. 
Cesarz Napoleon za prawo trzymania ich w lasach rządo- 
wych, mówił p. Leon, płacił skarbowi 20,000 franków ro- 
cznie, a pan Grevy nic nie płaci, tylko je sprzedaje po 4 fr. 
za sztukę. Cóż tam za króliki, chyba uczone, odezwał się 
ktoś zizby. A tak, odpowiedział p. Leon, uczone; umieją 
krzyczeć: Vivat oszczędność! Vivat Republika! 

Z powszechnym żalem narodu Towarzystwo Czeskie 
Kredytu Ziemskiego ogłosiło swój upadek. Niewłaściwe 
spekulacye na buraki, prowadzone jego funduszami, były 
tego powodem. 

Czytamy w Kurjerze Porannym Nr. 352 z dzienników 
urzędowych doniesienie z Aten, iż tamtejsza prasa z uzna- 
niem odzywa się o zabiegach w sprawie złączenia kościoła 


_ Greckiego z Rzymskim nazawsze. 


Niejednokrotnie można się obecnie spotkać w prasie 
rosyjskiej z głosami, narzekającymi na bismarkozywanie 
potężnej Rosyi, że czasby było nie oducraczać się dalej, pra- 
cując na korzyść polityki niemieckiego kanclerza. Na od- 
znaczenie pośród nich zasługuje artykuł poważny publicy- 
sty Majkowa, który w utałentowanem sprawozdaniu, może 
przez patryotyzm do wybaczenia łatwy, cokolwiek rzeczy 
przesadza, przedstawiając Rosyę otoczoną wrogim żelaznym 
pierścieniem, utworzonym przez Bismarka, Za motto pra- 
cy wziął słowa deputowanego francuzkiego:—Bismark jest 
strasznym wrogiem dla l'rancyi, stokroć jednak niebcz- 
piecznićjszym, gdy powiada, że jest czyim przyjacielem. 


Wiadomości z ruskich gazet. 


„iuskij kuryer* w N. 338 zamieścił „List do 
redakcyi* p.t. „Słów kilka z powodu patryotyzmu fałszy- 
wego*. Autor nazwisko swoje oznaczył literą „N.*. List po- 
dajemy w przekładzie dosłownym: 

„Czytając artykuły „Nowego wr.*,—mówi p. N., za- 
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pełniane wymyślaniem i potwarzą na Polaków i na wszystko, 
eo polskie, niekiedy mimowolnie poddajemy się chęci rozwią» 
zania zagadki: czy rzeczywiście kochają Rossyę panowie 
otwarci pisarze, produkujący się w rzeczonym dzienniku? 
W istocie wystawmy. sobie Polaka (a obecnie jest takich 
wieluj*,--nawiasowie twierdzi p. N. — „szczerze kochającego 
Rossyę, jako spólną wszystkich mieszkających w niej ojczy- 
znę; sympatyzującego z wielu rysami charakteru rossyjskie- 
go; zachwycającego się utworami rossyjskiego piśmiennictwa: 
jakie, zapytujemy, uczucia prócz nieprzyjaźni wywołać może 
w nim ,t. j.: w Polaku, jakiego sobie p. N. wystawia) „od- 
czytywanie wymyślań, potwarzy natarczywych przeciw wszy- 
stkiemu, co polskie, tak obficie przyozdabiających szpalty 
„Nowego wr.'? Przed jego* (Polaka) „oczyina, że tak po- 
wiemy, z błotem się miesza wszystko, co polskie: religię, 
obyczaje, mowę, dzieje, piśmiennictwo Połaków; wszystko się 
bez żadnej ceremonii podaje w poniewierkę. Otwarcie się 
mówi, że narodowość polską zmazać należy z oblicza ziemi 
bez śladu i raz nazawsze. Cóż dziwnego, że wszystkie naj- 
lepsze uczucia, nabyte skutkiem długiego obcowania z Ros- 
syanami, rozczytywania się w pisarzach rossyjskich, znikają 
wówczas, i zamiast uczuć miłości i pojednania zdradza się 
inne: uczucie pokrzywdzonej w najgłębszych i najświętszych 
podstawach swych godności narodowej. Ztąd też powiada- 
my, że działalność „„Nowego wr.* skierowana jest właśnie do 
tego, ażeby, podsycając uczucie nieprzyjaźni, przeszkadzać 
wszelkiemu możliwemu zbliżeniu się Rossyan z Polakami. 
Dajmy na to, że niewszystkie gazety rossyjskie podobne są 
do „„Nowego wr.*, i niewszyscy Rossyanie podobni Suworino 

wiet consortibus: są i tacy śród Nossyan, którzy w istocie 
rzeczy mogą zniewolić Polaków do pokochania Rossyi, i 
których nazwalibyśmy istotnymi rusyfikatorami; lecz nieste- 
ty głosy ich tłumione są przez zwycięskie dźwięki chlewne; 
nie dziwmy się tedy, że liczni Polacy żywią przekonanie, iż 
gazety w rodzaju „Nowego wr.* brać należy za kryteryum 
do sądzenia o wszystkich Rossyanach. Nie wiemy*,—koń- 
czy autor,—,czy „„Nowoje wr.* postępuje bezwiednie, czy 
samowiednie; ale w każdym razie działalność jego zasługuje 
na to, ażeby ją nazwać pseudo patryotyczną, jeżeli zwłaszcza 
uwagę zwrócimy na efekt, systematycznie przez gazetę prze- 
strzegany. 


Bibljogralia. 
„ Tglektryczność i Magnetyzm" pod tym tytułem wyszło świeżo 
nakładem znanej firmy księgarskiej Teodora Paprockiego w Warsza- 


wie dzielo angielskiego uczonego prof. Sylwanusa "Thompsona 
w poprawnym i ścisłym przekładzie p. Boguskiego, znanego popu- 
laryzatora nauk fizycznych. Dzieło to opracowane nader starannie 
w sposób dla każdego przystępny i opatrzone 170 drzeworytami 
w tekscie, w ubogiej bibliografii naszej naukowej zajmie bez wąt- 
pienia wybitne stanowisko, i dla tego witamy je z należnem uzna- 
niem i źyczliwością. A 
Ofinry. Na ubranie dla 2 ch chłopców: Marta kop. 50. 


ODPOWIEDŹ OD REDAKCYI. 


Panu J. z G. „Na Święta” otrzymaliśmy w same Święta, dla 
tego nie będzie drukowane, gdyż jako spóźnione, byłoby nie na 
czasie, Może da się użyć później przy małej przeróbce. 

Autorom logogryfów, szarad, zadań konikowych, arytmogry- 
fów, zadań sylabowych, zagadek i monogramów: W.F.; F. P.; 
Ign. Św.; A. P.; (w Szwajcaryi) p. K. z Sandomierza; W. E..... c; 
Korabiewiczównie; Helenie W.; Stef. Kowalskiemu, W. Idź. iJ. 
Cyw., Józ. Ryłko, Michałowi B., 8. H. dla Z. B., Eug. Wojciechow- 
skiemu, H. Kowalskiemu, Wojciechowi D. uczn., St. Karasiowi, 
Stanisławowi dla M. Zdz., Prenumeratorce z pod Ciepielowa: prze- 
praszamy za zwłokę, ale zapas znaczny podobnych rozrywek zmu- 
sza nas do pomieszczenia prac takich w porządku ich odebrania. 

Autorki logogryfów o turniurach p. p. M. Ł., W. M. z Suche- 
dniowa; 'l....ę—raczą przebaczyć, ale nie było miejsca, a teraz 
zapóźno. 

Logogryfy panów: M. Tur... Jana Sz., Ego-ipse ułożone 
błędnie. 


Rozwiązanie zadania Konikowego N. 3. z N. 19. 
Mówić mało i źle jest nieszczęściem prostaków, 
Mówić dużo i źle jest zuchwalstwem nieuków, 
Mówić dużo i dobrze jest darem dowcipnych, 
Mówić mało i dobrze jest cechą rozsądnych. 
, Rozwiązali dobrze: Józ. Go. . Ign. Swobodny. Wł. Fr. Każ. 
Valkiewiez. Aleks. 8. R. Stanikowski. S$. B. ucz. kl. v. Z. B. o 


Zadanie konikowe Wr. 4. 
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KOMISOWO-PRZEWOLOWY 


HRELBICH i POKL 


w iadomiu, ulica Lubelska Nr. 109, w domu W-go Trzebińskiego. 


Posiadą wyłączny komis: MACHIN i NARZĘDZI rolniczych firmy H Cegielski, Trylski i S-ka; 
„Cyklop*; PRZETWORÓW WOJŁOKU roślinnego fabryki „„Otwoc 


MEBLI GIĘTYCH fabryki „ Wojciechów"; WYROBÓW STALI tyglowej fabryki 
k*; oraz BRYCZEK i WOZÓW fabryki Szydłowieckiej. 


Posiada nadto skład drzewa i torfa opałowego. 


(asygmacye na sągi sosnowego po Rs. 5 kop. 5 i twardego drzewa po Rs. 5 k. 55, jak również na torf opałowy po 35 kop. za korzec z odstawą są do nabycia w sklepie 
„Oszczędność i u pp. Ikrzyżkiewicza, Everta i p-ni IDubelt. O wymiarach sągów szczapowych grubych, gdyż tylko takie jako jedynie dobre posiadamy, 


można się przekonać na placu.) 


%pełnia wszelkie zlecenia osób w Radomiu i na prowincyi zamieszkałych. —Z otwarciem kolei załatwiać będzie wszystko wchodzące w zakres czynności Domu Przewozowego. 


Ostrzeżenie! 


7 powodu dostrzeganego coraz więcej na 


WAŻNE 
dla Pań Gospodyń 


LLL. 


OLIWĘ NIGEJSKĄ | 


Octy stołowe, Esencyę octową 


DO SPRZEDANIA w RADOMIU 


NHDGD WH 


targu Radomskim drzewa, które przy sprze- 
daży cząstkowej, z niewiadomych przyczyn, 
przedstawianem jest jakoby pochodzące od 
właścicicła dóbr NEnłęczymn, właścicieł 
tychże dóbr czuje się w obowiązku oświad- 
czyć: że dostarcza drzewo opałowe po ce- 
nach za sążeń półkubiczmy xosmo- 
wy rx. 5 kop.25 i brzozowy rs. 5 
Mk 20, wyłącznie tylko na skutek zamówień 
w_ handlu W-go Michalskiego, w cukierni 
W-go Wożźnickiego przy ulicy Lubelskiej i 
w mieszkaniu własnem przy rogatkach liu- 
belskich w dowu W-go Zarskiego mngarze- 
ciw pincu, gdzie sążnie są ustn- 
wione. Wszelkie więc przedstawienia w tym 
względzie postronnych osób przy przedażach 
iobwożenin po mieście drzewa, jakoby ono 
było wysełane przez właściciela dóbr Małę- 
| czyma, £ą zmyślone. 126—8—8 


DWA PLAGE 


cach są do sdrzedania 
mość w Redakcyi. 


obok kolei, oraz 4 przy no- 

wo przeprowadzonych uli- 

w każdym czasie. 
1564—3—2 


Redaktor i wydawca D' Rewoliński. 


Wiado- | 


Z powodu niemożności doslania uczciwej sługi 
do rozwożenia mleka z folwarku Jamńiszów po 
domach jak to doląd miało miejsce, nadal sprze- 
daż takowego powierzylem pani Prybe właści- 

cielce sklepu na ulicy Łubelskiej w domu 
Adwokata W. Silmnickiego, interesowani za- 
tem w lym względzie tam raczą czynić obslalunki 
a młeko świeże każdodziennie o godzinie 7 rano 
Uo sklepu dostarczane będzie, począwszy od 1 Sty- 
cznia 1885 r 

<enn na miesłąee zkmowe za kwartę 
świeżego prosto od krowy „Mop. Z, zbieranego 
kop. 5, smietanki kwalerka kop. 4. 


Silnicki. 
DO WYDZIERŻAWIENIA 


FOLWARK 


przestrzeni około mor. 300, bliższa wiado- 
mość u właściciela przez Przysuchę w Smo- 
gorzewie. 128—6—3 


Jhosposeno Iiensypow. —Pax0u b, 15 jlekaópa 1884 r. 


| Pokój 


J 1 1 11 ] murowany piętrowy w środku miasta z obszernymi 
A | | Ń , froniowymi od dwóch ulic placami. Wiadomośc 
i I | w cukierni W-go Woznickiego ulica Lubelska 


oraz 


DERAN BIAŁY 


parą oczyszczany, Świeży z tegorocznego po- 
łowu otrzymał i poleca 


A BAEBTEL 


w RADOMIU | 
RYNEK „43 1-1. A: LUBELSKA „HB 1557. 


n A kuchnia, komórka na drzewo, góra 
UK) | wspólna do wynajęcia w każdym cza- 
IYNUIU sie, w domu Wiktora Gruszczyńskie- 
go 5 


- wiadomość w Ilandlu tegoż. 3—2 


z oddzielnym wejściem w każ- 
dym czasie do wynajęcia, w do- 
mu Kkobyłańskiego za Rządem Gubernialnym. 
158—2—2 


118—5—3 


Nagrody rs. 5. 
Dnta 17 Grudnia r. b. zaginął źrebak maści kaszta- 


nowatej cztero miesięczny Ktoby o tem wiedział 
zechce zostawić zawiadomienie w Redakcyi. 1—1 


MIME 


na fol. Znlesice, lamże 150 Gb wiec do zbycia, 
146—10---4 


W domu Dursy w rynku do wynajęcia od Nowego 
Roku —3 


DWA OBSZERNE POKOJE 


z umeblowaniem lub bez. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu 


